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He mut Kajz ar 

N FEST T ATRU 
ETA- O GO 

T eatr m c'a - codzicnn11sci od ro luj e i unieważn : a w zv~lk i 
zy r c,o: ul ; d ~. rnal u Lla.>yczne o - j d no:ić cza ·u mic. : ca 

i a k cj i. \ o'Zyst k ie je n o<:zcśnic W tcnt rze mcta-r; <iz.ien­
nosc i „tcal. ., od ;.)•sl UJC swuJ ry t ua lny .ens. dzy„k:...jc ud­
n ość 
i mod~ 
i os talccz.no.ś ć 
i z ·y kł o~ć 
i pros to tę - olewa i.i m d a -
Za mykania i Otwiera n ia drzwi 
Ub ierania i Rozbicra n: 
P atrzenia przez okno . 
. d te j p or y „tea tr " s taje .-ię mi chccm pośred nim -

taki m j :l ; · "hcdy j a k l·or.vtarz, ja l 
Zicmia .. r c -;: zwykly . 
Nuwd w r icprawdo od,.,bi ·i ·LwiC', 

dzysk je cza .s tc rait ie:" ,;zy, 
pnc:-.zł y i przysz ły 
Odwo uj ąc r gu ły i U\'.al n 'a J'-1" w; brazn ię id i..h przcnHiL) 
zm ie nia je w in .. tr m nlY 
wyobrnźni . Tc tr m ·t, -co l; mvsc1 
· - t te· ~ rem po\ .·zcd1 ·1 ·m i J dnc:::.tkov.. i. 

Po rZCL to ·o jedyne 
[}m oi iw;, ko11t~1 - t 
,u\\ye rc:nn:ch jl dt ~):,•1.1~ 

Pi:-m 

Pi ll!O 

Twa rz 

Kunou mpcj.i 

E y 
11" pi ·t k u 11>ał<i d n: iL: d;:icwcz. na 

,~zlowi ku ·potkany n. pi. i.y o !iw 1-

·ic przcc;;:y t ' j LO -

ź1 c ka! igra :czr :L li-

- jaka bqdzi m oj · za d wa lata, czy · ą 
ro.tpoznam? z· cizie ię ć Int ? 

- pierwsze ~rzy l a z.anic : a lbo z.i a da:z to 
co Ś \\ it;cic w b ' tc a lbo z jada z p ad ł o 
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- nogą .iuż do ziemi a ty żyjesz jeszcze 

- melodia wynies iona z dzicciń stwa jest 
j<1k morze które przypływa i odpływa 

- repertuar kin, telcwizyjny program, 
nekrologi, ogłoswnia, wywiady, wiado­
mości z „ostatniej chwili" 

Mur gdzie rozstrzelano - przesunęliś­
my kilka metrów da le .i , pod nową ścia ­
nę hotelu Forum, że-by nic przeszka­
dzali pieszym. Oni. 

Na jedną lunę zlożyl y s ię pł omyki ty­
sięcy świec i zniczów. (i\ l 

z całego mojego ciała, które ci daję 
to moje ucho będzie twoj e. l tylko 
twoje. Niko:nu innemu nii;: dam .. Jest 
tylko twoje. 

- Aktorzy mówi<\ nic swoimi s łowami. 
Przed chwilą statystka w zdenerwo­
waniu zmięla w lr1.vcj dloni rąbek 
sukni. W prawej ręce trzy ma dzidę" 
lancę·1 oszczep'? Grala Pallas i\lcnr;. 
O bogowie! O w:ccznoś ci! 

wydobyli z torfowis~:a mumię cudzo­
łożnicy. Jest ciągle piękna. Wtrącono 
i<1 póltora ty s: ąca lat temu w bagna . 
Urrarla zaciskając pa lce w znak, w 
splot przeklcll stwa. Broni swej miłości 
do dz i ś w muzeum. 

- w tłoku , w pus tce, w nocy , w dz:icń, 
tam i '/. powr0tcm. miesięcznic, tygod­
niowo, u lgowo i normalnie. 

w nocy gdy świLTi k .-;i 1;życ i gdy ok11a 
g<1sną i tapalają sic; 

- - Umarł kilka lal \cr1111, wyda\ al•1 1111 
si E; że »it; u,·:;n iccha, \ C" r;t t widzę, że 
o;;qdza. 

o wy poduszki , firanki , doniczki i !<lal ­
ki z kanarkami, papużkami„. 

-- zlocble. „ stoją na fortepianie„. (w ub­
rządku mieszczailskim wielko-nicdziel­
nym M. Faga) 

- widzialcm etolę ze skóry dwóch psów 
chaw-chaw. Czy są ludzie którzy by 
nic mieli na sobie czegoś zwierzęcego'? 
Skowyt y butow. 

Herbata 

Hudz ·n c 

\ \' yka lacLka 

Uti ó d 

1'ac!1.y 

na całym świecie. Napój pokoju. 
Oczyszcza. Zielona, brązowa, żółta, 
czarna, dymi, grzej e, cżywia , dezy nfe­
kuje, ind ' jska , gru 7.il't~ka, ch i11ska.„ 

„n ie, nigdy nil' widzialcrn. tyll:o zwie­
rząt , ptaków, małych , dużych (droz­
dów, mewy)" (z} 

pi;kły jej żylki \ ga łce oc1..ncj. Ma te­
raz czerwone oczy. Ale to prze jdzi . 

„dopiero le raz, dl ubiąc \ r P b a ch po 
obiedzie u:iwiadom i! c m sob:c że jest m 
miq~ożerny". (J ; 

Mam przed sobą zdjęcia, nota \k i, prn­
gramy, l's ty i widz ja k lci:a n:i -tolc , 
a le na drugim ek ranie O(.'l u·, rvwn ież 
teraz, b :?zpośred iio wi d1. c; ; 1 ic1cyc!1 
.>iq i uśm iechniętych, mów ią cych i za ­
myślonych i rzuc;~ jących k ::i micnic 
i wch odzących po sch odach , z m y ka­
j ącyc h drzwi, wychodzący h z pokoj u , 
z::i\rza,;kujących za ~ob 'l d r zw i, wkla­
dająL'J'Ch czapki, swe try, szul iki. I jc'Z­
czc in ną, fizyc:zną prawic pa rr· it;ć wia t­
ru, wilgoci, łąk, za ora nych r 61 i oµa­
dający r h liści i mgly, śn i'l d.i ri i obia ­
dów. Teraz widtc; z.nów ręce któ r e 
.>obie podaliśmy i poca !unid i seku ndo­
we spojrzen ia. I u czu c ·c c:hl o u, f i ­
;:ycz nc odcc:ucie chłodu towarzy;:;zy m i 
Le.i „wycieczce" przt;sz ł o ś ć . Lecz nic 
tamty m, a te ra z wid zinnym sekundo­
wy m obrazom towarzyszy „ch łód''. 

>icdz.1 n a ba lk onir.' i p a t rz;1 w cł<.il. 
P rzed nim i na pn d !odte ich ubr ia 
opróżn i nc z taje m nic kiesz n i. W zy„ t ­
kir· p r zed mioty które no~ ,_ą , kt0rc p rzy­
pa dk i m i z p rcmcdyt a c j;i no:zą zt 
so bio1 . przy sobH.:, leżą t raz przed ni.1 i 
na I c dl oclzc . Klucze , pap icro ;,y , p ';, u lki 
b ilc;y, pieniądze, fotograf i ', zapał k i , 
ka~z any, pa p i , ołówki, ig ł y, szrn in­
ki, gwoździe, legitymacje, zaswiadcz -
nia, nici, listy, guziki, łupiny p o orz(>­
chach , nożyczki, grzebie ni('. Patrzą 
L. góry na marynarki, sp odnie, buty , 
s k a rpetki, swetry. Gdzie zacz na si ę 
rrngoś ć? Gdzie zaczyna się stró j'? U bra ­
ni w ciała, które pielęgnują i m r. d u­
ią gimnastyką i odpowi d n iq dietą 
Marny ładniej sze ciała - mówi<] „._ od 
tamt ·eh pijących pivvo i ni · t roszcz<1-
cych i~ o ; wój w y gl<1 . ubią n s i · 
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luźne koszule, szale. Przebierają się za 
księcia i żebraka. Ma · kują się liśćmi, 
które przylepiają na nosy. 

Zilpominanie - Przypominają sobie pierwszą metodi~ 
zapamiętaną. To znaczy niezapamięta­
ną. Głos chce wrócić w przeszłość, pa­
mit;ć wydziera z czerni s łowa i melo­
dię, ale przypomniana teraz melodia 
nie jest tą pierwszą melodią, pierwsza 
roztapia się w czerni w niemożliwości 
dotarcia, w braku granicy, w braku 
początku . Łąny nas wszystkich ta 
pierwsza zapomniana pieśń, która jes t 
początkiem muzyki do której wracamy. 

Posiłek - Kobiety z kuchni myją s loty, stawiają 
na czystych blatach kwiaty, cukierni­
ce. Po chwili talerze, filiia«1ki, noże, 
widelce, łyżeczki. Przynoszą chleb, but­
ki, mas ło, marmoladę, krojoną wędlinę 
i owinięte serwetką jajka w koszyczku. 
Śniadanie dla sześciu osób przy jed­
nym s tole. W srebrnych dzbankach 
jest herbata w bi3lych kawa w szkla­
nych mleko. śniadania wydawane są 
codziennie o godzinie 8.30 do godziny 
9-tej. Evelin zjadła jedno jajko, pół­
tora buiki z ma słem i i.ółtą marmola­
dą, wypiła trzy filiżanki herbaty. H'+ 
mut wypił półtora filiżanki kawy 
z mlekiem, zjadł jedno jajko półtora 
butki z masłem, mortade lą i marmola­
dami - zółt<1 i czerwoną. Barbel --­
wypiła filiżankę kawy i filiżankę her-· 
ba~y zjadła bułkę z masłem. i słodką 
bułkę, jedno jajko z solij i pól sezam­
ki (skąd je wzięła? ) 

\V tym :,<; m ym cza „ic na e<dym świecie 
zjadał o ... 
Kobil'ly z kuchni zbieraj;i naczynia, 
segreguj<! odpady zamiataici kruszyny 
,padle na podłogę. wyciera.i<1 moluymi 
szmatkami blaty " tołu, porządkuj:; krzc­
,;ła o godzinie 1::,:30 eongiem oznajmią 
~orq obiadu. 

Zając i ślimak Przebiec sto 111clrów naj szy bciej i naj ­
wolniej nic zatrzymując ,;ię ani na 
chwilę. Pamięlcim kamyki, trawę, ko­
lor piaszczystej ziemi , wilgoć i rnojc 
buty i nogawki spodni. Rowek koło 
którego posuwałem się by t wysypany 
białym piaskiem ... 
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Najwytrwalsza była dwunastoletnia 
dziewczynka, w dwie godziny prze sz ła 
30 metrów. 

Drzwi 

Krąg 

Otwier.an ic 

Inicjacja 

Zabijanie 

- W domu w którytn byli k st osiemclz ie 
s iąt jeden drzwi. Siede1r.nas tego łi s'.o ­
pada 1978 roku o godzinie 11,15. 
Osiemnaście drzwi bylo zamkniętych na 
klucz. Za niektórymi drzwiami byli 
ludzie: ktoś spał, ktoś pisał na maszy­
nie, ktoś spawał żelazo, ktoś s tał z wia­
drem w ręku, ktoś s ię ubi erał. Na koi1-
eu koryta.rza były drzwi, które otwie­
rały s ię na łąkę. Dom w k\6rym bv­
liśmy byt domem otwartym - tak n~­
zwali go ludzie których teraz 
wspominam. 
Drzwi jako kurtyna, drzwi jako ubra­
nie, drzwi jako nagroda, drzwi niewi -­
dzialne, drzwi do których s ię d oras t:.i. 
drzwi które s ię zamyka za s obą, drzwi 
kościoła, sądu, więzienia, szpi tala, do­
mu. drzwi do których przybi l m swoje 
nazwisko itp. 

Siedzimy na podłodze. Przed na mi dro­
biazgi, chwyta my si ę drobiazgów. T rzy­
mam w ręce kartkę - o-ni mówią 
bie l 

papierosy - przestępstwo 
okulary - proteza 
szczenięta - reksio ::ijaks cPza r 
zegarek - ta jemnica dorosłośc i 
jajko - znalezione na łące 
dzb3nck mleka - s łońce ' ~zczęście! 
s łownik - olwierają byle gdzie 

czy ta ja - „powrót" 
lak się porozumiewamy.· 

drzwi. Paula już s ięga w szystkich kln­
mek w domu . Potrafi otworz1·ć. Ale 
nic potrafi je~zcze zamknąć . · 
( Śniły mi s ię w dużych s p iżowych m;:i­
łe, takie jak dla kota) (otwieranie 
drzwi najprostszym elementarnym 
działaniem w teatrze meta-codzien-­
ności podobnie jak przechodzc:nie - ­
korytarzami, tunelami, oraz w sp:na­
nie się i schodzenie po gór;:i ch, z wieży, 
schodach, drabinach itp.) 

-·- „w tej chwili nic umiem nie chcę 
o tym mówić, w każdym ra zie kojarzy 
mi ;;ię to teraz z otwartą pu szką ~le ­
dzi, butelką wina (taki obóz wędrow­
ny) i łóżko w którym spało pięć w~ t y­
dliwych dziewczyn, a alkohol zrobił 
resztę" (zarumienił się (z) 

„kota trudno zabić bo ma małą twar­
dą czaszkę, małą i zwartą. Są wlaści-

7 



Różni ce 

J\fo dli tw a 

Tt is ~ oria 

mcnl~rz 

R 

w ie dwa s ;w soby, kota wsadzie w wo­
rek i zawiązać i workiem uderzyć 
o betoo, ale to jeszcze \Vtedy nie jest 
kot zabity, jeszcze by po chwili uciekl, 
trzeba wykop;1Ć dół i zasypać (sposób 
ludowy). Albo drugi, okrutny, ~ lanąć: 
kotu na głowę i pociągnąć za ogon". 

międz:>' wstrętem a boskim zrozumie ­
n ie m, trywialnością a rnilości:1. 

- miał piętnaście lat. Wychodził na górę 
.Jablusz ko. Siadał pod drzewem_ De­
bem. Pod dc;bl'm stał krzyż ogrndzoriy 
płotkiem. Z góry w'd 7j;-d ludzi pr.1cu­
.i ;1cych p r zecho cl z;1cych rnicszk:.ijących 
na do le . P l'le jcchc la fuc m a nL ;;i . Po­
rny ; lał czy ci ludzie la m w dole 
w ied z<1, że ktoś o nich tc roz rnvśli. że 
ja o n ich myślę, ż0 ja o ni ch· v\'iem 
Byto mu z tą myślą przejmująco smut­
no i dobrze. 
Było lPŻ tam inne miejsce. - Słowicza 
doli n<L Za p ach c·zorcn~chy. J ten ~p:ew 
s io :<.' i lcó w . Klą:;ka n: c„ S cho d:>.i!o s ię w 
jo r pu zboczu w rłół. d u strumyka. 
~ 1ru mic·nia ni ~' by !o w i da ć , ale on tam 
w dnlc by!. 

n jak ty będz i esz : o w i dz iał. co rnpa­
mięh leś . wy b rn łc:;, co daje;, co za bic­
r 8sz . co zobaczys z, co od J asz, co przC' ­
ni1_•siem , co opuś ·irn y , co 1arniC',;1.Jrn ­
my, eo \V zr:. ćrnicniu, t o \V :-)ddali. 

to co <o 11 ił by l ~i barrlDJ po d r; lmo do te­
go co p o m y•; lat 

poprzedniego dnia prze c!rndzil koło 
muru cmentarza w C ieszynie. Na 
cmentarzu l eża ł już .it' go oj ciec babka 
cfaiadok i ~po ro bliż sze j i dalszej ro ­
dziny. 1Ta ro d ,, innym na g roL>lrn z sza­
rego p ia skowe;; wyryt o i nm :'llowano 
złot[! farbą daty narcdzin i śmien i 
1.i raz n ;;ip is - i\.Ti l ość nig oy nic us\ajr. 
O b ok byty inne groby z m:-irmuru bC' ­
lonu ziemi grani tu . 

-ze dł wzdłuż muru ze swą matką i cio­
cią Martą, która kuleje. W tyle za 
nimi s zedł wuj Staś i ciocia Mania. 
Rozmawiała z wujem Stanisłal\Vt'm 
o fińskim dcimku w którym by chcia­
ła zarniE' zkać i o krawcu ktliry doro ­
bił :-;ię ty s ięcy na szyciu modnych dżin­
sowych spodni. Wschodził księżyc. Skąd 

~zli i dokąd'? To jest za trudne pyta ­
nie choć od dłuższego czasu wydawa­
ło mu się że jest wszechwiedzący i że 
swym sercem przenika wszystko. Zył 
nie naprawdę. Upiększał tylko to co 
zobaczył. Drogi ich miały się rozejść. 
Stali kolo budki telefoniczn2j pod ka­
są chorych. Wyszli zaś z domu cioci 
Katasi wdowy po wujku .Jędrusiu 
i wracali wzdłuż muru cmentarza do 
swoich domów. Ale tego nie jes tem te­
raz już pewny. 

llelmut Kajzar 



OSOBY: 

-
1 ena Biała , GENA WYDRYCH 

Iza Białaś 

~ 
GRAŻYNA KRUKÓWNA 

Karol Białaś EUGENIUSZ KUJAWSKI 
Antoni Biała ś WINICJUSZ WIĘCKO\VSKI 
Kazin1ierz Adona 1er-~1ucha PAWEŁ NOWISZ 
Zofia Pszc ółko wska MARIA ZBYSZEWSKA 
Wojciech Pszczółko,vski TADEUSZ GALIA 
Czesła 'v Skrowiak ROGUSŁA W KIERC 
Brat Czapla ZDZISŁAW KUŹNIAR 

Porucz1 ik M MARLENA MILWJW 
Aktorka TERESA SA WICKA 
Maurycy 

' 
RYSZARD RADWAŃSKI 

Inspicjent Kontrola t<•kstu 

JEHZY CJIUDZYŃ ._ Kl DANUTA KA.J DA 



SZTUKI NA TEATR 
META-CODZIENNY 

LETARG I. (26.IV.77) 8.46- 8.4!l. Minuty przed WCJSC 1C m du 
' ::tmolotu. S:ila tran zytowa. Zaw:c"~ zcnie. Przygotowyw:inic 
'.;iq .. J;:il~, tam będzie wyglądało? .Jaka h<;dzic ieh strefa pu­
srcdma , 
Napi sy: Nic mów o mnie jak o rn bit>. 
Nic wci qga j ninic w siebie .vV swi'ij świRl. 

LE.TARG II. 03.V.77). Nic więcej. Spacer po bankowej 
i Ja kby więziennej częśei Londynu. Monument. Godzina 
dwud zies ta. Cisza. N::i ulic:1ch prawic nikogo. Sejfy z ban­
kn otami, klejnotami, złotem ogarnia cisza. Pieniądz pło dzi 
p'c~iądz. Dziewór6dztwo. Kolumna z!ot::i napręża s ię. Pc;cz-­
n ieJe. Rano na s tąpi ej?.kulacja. Zmaza dnia. 

LETARG III l3.V.77) Światło . Dzieci które chcą kupić Judy. 
Mata murzynka ze wstążką w kręconych włosach. Lustro 
za n- ną. W każdym przechodniu w każdym odbijajiJL'ym s ię 
we mnie, jest kawałek mego pożqdania. Simenon ng lo s ił, 
że miał dziesięć tysięcy dziewczyn. Co to znaczy mial'' 
A więc sytuacja człowieka kupującego sobie czlowi l' ka. Zn 
p ieni<1dzc. Repo rtażl' o męskiej prostytucji. „On mnie tak 
kocha, że ja już nie wiem czy :a go kocham". Lęk przed 
mit o śl'ią. „.Jestem absolutne dno. Ona ma miliony i je,; l 
Zti; l' ::! bna i przychodzi, choć wie, że ja to robię z::i pieniq -
cłze" .. J. Kupuje u chł opców rozmowę i czulo:~ć bo w c! omu 
jej nic znajduje. T. poszedł w tajemnicy przede mn:i do 
burdelu. Wstydził się mnie. Co nas ,;kłania do kupna. W 
Eros Cente r. Wejście w luksus. Luksus - - przekraczaniem 
lego co zasłużone. Ciało może z;błużyć się ciału. W Ero,; 
Ce nte r w,;zystko bez za . .;!ugi. PiPnicJdz elik,;ir(·m mił ości. 
Pośrcd niki('m. 

LETARG IV. Okna. W oknach łóżka. Krzesła. Kcbicly . Pro­
stytutki .. Jedna z papugą w klatcl' i w oknie . .Jest noc. Wic­
c: zór majcwy, nie, m:ijowa noc. Młodzi trzyn-ajc1 s ię za r'Ęl'('. 
Tul<J się do siebie. Na ławkach w parku. Język polski po­
s ługuje s ię co raz częściej elipsą. Równoważnikiem. Zauwa ­
żył i zapisał ob5envację pełnym zdaniem. Na leży się w .;ly­
dzić . Listy Franza K. do pewnej pani. Pracował dla ni e j 
nad s tylem. Dochodził poprzez język i dla języka. Stworzył 
dla n!ej nowy język Nowe światy, dla nich żyt, dla nich 
p cś więcil prywatne życie i zdrowie. W elipsach choroba. 
Popatrz tam w oknie! Tak w oknie naprzeciwko przy sto­
le. Ma zakrwawione oczy, i pętlę na karku. Z drutu. Gdzie 
przypowiastki? Młodzi się ostoją. Gotowi wszys tko dla 
s troju dla urody. Od wicków na wieki. Magiczne znaki 
i słowa. Magiczne członki. Palce. Stopy. Szczeliny. Wyrost­
ki. Bramy. I co z lego, że nie ma gradacji w totalności 
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wzoru: „w lewo zwrot w prawo zwrot", jeszcze dwadzie~c ia 
minut czekania na dotyk na obce nowe ciało. Na obcenoś ć. 
Kto śmiał to nazwać chorobą. Ła.wica . .Jeden ślcdż spotyka 
drugiego, młody śledż wyłudza, stary ~ledż wyłudza albo 
wymusza młody wymusza, w szystko w cceanic, przestrzen i 
sprytu i gry. Ale pomimo ich pojedynczości islniPje prw ­
cież tamto większe . Ławica. Żywioł ławicy. Szczur w okn ie. 
Naprzeciwko tej w czerwonym świetl W lustrze. Ciągle 
tak samo, do końca życia tamto podziem ne cd wiek wiek uw. 
okazjonalne, dziedęce, zbójeckie, z równoważnika, prymi­
tywne jak napis wyskrobany scyzorykie111, d lugopisc>r . 
Anegdota jest, mogłaby być. Prosta i bolesna. I różne spo ­
rn by widzenia. Z bli.;ka, daleka. I mctod;i i wie rno.;ć m e 
lodzie. Błyszczące oczy, które wyrażają co innego niż przy­
jęło się rozumieć i przyjmować. Szyfr oczu dcpusz c " ~ll1yt'h 
du normalności. Co wziąłem za co? .Jakiego cztowi k ·1 w ­
b.l czytem w oknie tego domu. Czekanie, na po s iłek , prO l '.1 , 
buduje zdanie, usypuję, usypuję, dlaczego boję się nap i .;~1 c' 
w ta;nic tak, kopiec, kurhan, piramidę. Wpatrzony w o!o-.o, 
n .1przeciwko okno już zamknięte, zastonione, ;'I gdyb y we­
drzeć się w tamten teatr okna w tamto wnętrze i gdybvm 
znał swą rolę i spełniał ją dorywczo aż przyjdzie an i oł Z<' 
~ wi e cą z mojego pogrzebu, anioł którego widzia łem. Spo­
wie dź im szczersza w nieprawdopodobieństwie a wi<;c ja 
duch okaleczony cierpiący, ja ciało :lstralne, ja po n u co na . 
porzucaj;icy siebie, zjadający resztki, oderwana, wy gna ny , 
laknr1?y życia, obmyta krwią niewinnych bo nicpoznanycb. 
n'Pnarodzonych w róży wiatrów na pl::iży w sola rium, gli 
niankach, gnojów·kach, to i lak si<; 'kończy z.bawieniem. 
n:ijprostszym zaklęciem kocham cię kocham ale umknąt cs 
mi sam w sobie. Dolina Faraonów ryt slm'lca widzę kula 
obywatela Kainc'a tej błąkanej wróżb:arki, która przepo­
w:Pdziała mi miłość w krzakach w ciemnoś ci p oznawanie 
c:::iła rqkami językcm smak skóry w kielichu dł o ni rn;!łż:i 
ro dząca pE'l'łę co za obrazowanie a chce się pi sa ć wulgarn i<:' 
''. " s trachu gdy myślisz czulej od wszystkich n: Ptafr r gd y 
je dno jedyne nigdy do końca nic rozpoznane c i ało draż­
ni <1cy zapach potu, ciągle tą s.amą ścieżką jak gęs i, wy·dcp­
laną w kosmosie, kilka oficjalnych dróg i na skróty w ni­
c cś ć ja anioł ja dający jałmużnę ciab jałmużnę pieni<1dza 
rozdaw;,iłem bogaty bo jutro znów będę kim bylem i nn sy ­
c:cnie przy białym obrusie luksusowego hotdu mięso owocl' 
kawa zie!Jna sałata czatują na okruchy za drzwi :1mi ·~ zcH „ 

ry głodne popiskują ja oszust w cudzych piórkach w w~1 łd t:c 
jadę niedozwoloną szybkością od piękna do Pi P.km1 mij ~ ri 1 

c iężarówkę naładowaną żołnierzami, wybieram z d ornów 
najpiękniejsze dziEwice będę s ię kąpała w ich krwi potem 
zdrada szafot kąpiel we wła snej najdrofazcj żo ł nierze któ­
rym kazałem od niechcenia balet filisterskie miny obrońców. 
Restauracja lux za oknem Turczynki zamiatają ulice .. Jest 
północ więc wyjdę przed bramę bracia moi jedenaści e ty ­
sięcy (i nie odsłonisz przyrodzenia ojca swego i matki swo­
je j) zaszyte na powrót ciała tulą zarodki raka r ckc pana do 
żyt do żródeł. Zapłacę za chwilę rachunek w r es ta urarii 
wrócę do skład·ni drzwi, stołu, okolicznika podrzędnl ~ ci 
i nadrzędności. 

I " " 



LET \ H(; . V .... Ja k bnr dL· > ch cia! C' m d nap i a ć zwykły pn: ,,·j ­
m u Jr1 cy li~ l o t y m , ż j(' ~ ll'ś mi najb i iższa . że nawe t g d ~: 
u rnr zc.~z zo ;ta m esz p r zy m n ie, a ja przy T obie (czy prz ;o." ­
byl o c1 zrnarszc:i.e k C7.Y j '.< lc ś chwilami szczęśliwa'?) że roz­
śmi c~za ~z mni e i d e ne rwujesz gd y tak drepcze~z \V kólko. 
sa rr. o'. n a od p chn ię ta przez s tado m<.iłp gdy robi sz m iny lc:i­
s:.: a d ry wykwintn is i i wabi ; z na ~amca. Przychcidzę do ci e bi2 
p oma rszczonej cicp te j possać pierś. Grozisz palcem, pod ­
ci ra ~ z. p o c · c~ zasz, chwytne palec, dłoń księżniczki wyko­
p a n;' w Gizt>h (a co p o nac; ZCh ta nie'I' Chcesz się ba \vić, 
rub.ć zvlrnpy, przyszł a do ciebi e ma ł a dne pie r si u;;i,Hi la na 
fo telu palici e pa pieros y obnosi zapcich ~ romu wsparty olej­
k ie m indy.iskirn a jpdnak uryna i do ł y c;dwieczne z ~; pomi­
nan ie n:alowanie cia la.„ M C1!e wys ehł E' ,;laruszki i zupełnie 
ina cze j eu eh n ą c · sl r:rcy i jak lo d ob!'zc chcia łem napisal' 
do C ieb ie p rz ez inny ch że ubywa mi sii (nie w,;zy s lko jc~ t 
nadare m ne) że n oc:r! p :rz !'T ianą nie trz ~'ba ,;it; trwożyć, ŻC' 
· ny to pomyłka że p !~·n ąe d o brzegu i lnp:c'· si ę w m il'i.<cu 
wyma~a ć i brai', Ż<' c .i w,{· i że w~zy ,t ko t o w-;zyst k u jes t 
p e łne· zn ncz n ia najukoch .:d 1:;zy że tęsknię jak tylko lu­
wick t :.k nit- pot r :1fl że eh ialb.nn byś była we,;ola ż ' 
W.<zy >tkn . !ę na irk ury w R tak sarn(i jak nagle zaczyncl. 

L ETATIG VII. ( 14.V.77) W poc iąg u z Oxfordu. W Collegium 
1 ' o um przygląd n l em s it; próbie Kupca W e neckiego. Dzicw­
czy n::i t chł c p ie c: i tc>n trzeci - ich rC'ży,·. c r. Też młody. 

rz(>\di na li ,; ię i l.Jlogo,;lawili słowami Szck,;pira . .l c·szcze 
raz uz n iys lowiłE·m .<obie ważnośc'· m Rgii w teatrze. Hoz rna­
wiale rn leż kied y ś z F c lik;em Topolskim o k os tiumach. 
Henesa ns do sce n biblijnych używał swych wła snych ~ !ro­
jów. K nsl iumy rokuk <l i b ~i roku i k bs vcyzmu ni e' na d::nva ­
!y sic; dl ::i Ch ry ,; lu ,a . Nasze ubra ni a · ,,ą zn6w dla Ni ego 
ci obr c . 

Czy będzie ki ed~·ś m ożliwy „Teatr telepa tyczny"? b c·z .;l :i w ­
nc porozumic!'lie s ię , od ga dy wanie „wnętrza ' '. Sluwa nic gw t ­

r an t ują poznania . Na w I. obrazy. Tu chndziłoby o j::iki ~ 't'O­

d zaj miłc ~n ego w ;;póluczcst nicz enia, w~p(il :ć clc zu wania. I' rzc ­
n o~zcni a s ię ś wia tów „du chow ·eh". \!/sp1'il ncgo dochodzc n i:\ 
ri ::> centrum T ea tr ges tu cluchoweg,) , „czcgCJ n igd y" . 

LET/\RG X. No,·e wro cła wskie. Dojazdy dojścia 11 '.l OsiE·dlc. 
Gwiazdy. R e m iza . Z imno. Przcpelninny kośc ió ł. Stypy. 
Chrzty. Za ba wy dzieci w kałużach. Deszcz. Ś nieg. Upal. 
K latki sch cdowe. O ltarzc dl a kra snali i kaczora Donaldci 
w ok nach i balkona ch. Rytuał kolacji. W ojtek wybił s ubie 
w szkole dwa przednie zęby. Znalezione widmowe zdjęcie 
pijane j panny mł ode j i drużby. Na fot og rafii zacieki. Do­
kum e nt pok i o nie zgłębionym jeszcz<' przez czas i dla 
na s znciczeniu (u Czechowa niby o c·1.,1·m innym, światy 
znvnętrznc, lecz t :i ;;arna magi:i. uwnętrznioncgo mie j,;ca). 
·- Ptak leqcy rozem z sazr.olotcm znieruch omiał w po wil! ­
lrzu. -

Oj c!e c z matką i dzieckiem w wózeczku. Si dzą na ławce. 
Porozumiewają się z dzieckiem, robią te same gesty co ono, 
powtarzają je. Naśladując ekspresję dzieeka zamieniają s•ię 
w uważnych odbiorców radości, ufności. „Języka". „Mówią", 
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wydają ten sam ptasio - ludzk i pl ;' k. Czy u da im ~i ę j c oL.­
czc kiedyko lwiek wrócić do takir.i rozm owy" f':i j l'll nan b . 

Na tablicy ogł o szeń koś cioła c:kadcmickiegn ,;zw dzlo · 
zdjc;cia embrionów. Nóżki embrio na w dwu dorosl yLh pa ­
k ach. ,Jak główki szpilek. A w Ka le d rze , tuż prz,· lrzv i ~ < h 
U krzyż::iwany otwiera i z;i myka oczy It a ki w! n,; rn-.i a!J'· ''; ol:i 
cud poligraficzny). 

He 1lmut Kaj z ar 

WŁOSY BŁAZ A 

Wiatr toczył mnie w dól ulicy po której cl10dził c·ś ju ż n1c 
kocham cię już mi jest dobrze już mi jes t ob::ijęlnc pa t rz , 
na innych w oknie trzy po 3ta c ie rt \\'f' ch «hl opakciw jnl na 
dziewczyna wiatr rozwiał im wlo:<y o pcwia da j ą o c ·'a ' n ie j 
przygodzie jaka ich ,;:,otkala w szyscy sćJ d:) brzy s<1 :ikto­
rami przychodzą tu po przeds ta v; c niu sr:h :id lq z !'.'. s.:eny 
pros o tutaj a .i a ci mówię, że by l::i ś w.;pani a la f'a scy nu i;1c ;1 
len krzyk i ta s ilu fascynuj, cci ' i ta pc! n ~ ob ł ędu i ;~óra za­
m ie nia się w arię w po p i,; na .1tępnym n lz!'m w~'.rn ż l' .<z już. 
na pewno to co n:, jwa żnej szc nap i szę komed i ę nic u vm~'.rzu 
w szyc, lko na zcwnątrl w ruch u w a k cji \\'ch odzi m.1:: nno 
go n~c spos tr zega jc<t noc za pa lo no św ia lł :i neo ny n ;1 ul icy 
rl o pasuwać dpwicd nio ręce i nogi ni c,;t ,•ty is tn ic .i c! l1: p.<zc 
formy piękni c•jsze al e nie yolrafię ic h j l!~ 1. l' 1.1 · 1 ··: !;o na <': n ie 
z. nam :-;zablonriw artyś ci powin n i za pr ojckl r; wal: now~· Wt.c ir v 
t. warz zGlrzymani w p ozor nym ruehu p rzest a li oduyd1ać 
lcż.v 110 !óżku czeka , 1 ż ot w orzq :i d rz.w i z za d rzwi w l'j ­
dzic do c;ypialni pł omień wypu·ić m n ie z k la lk i o l~na bJ 
prze stane; zad awać ci ból j a ni eśmil:'r te l fl<! ju n il··· iicrt c lno 
byłam W<~i:cm w suchej zie m i S ycylii k•·:J w·1 wyrzucun:, 
przrz morze na brzeg czcka i..i m na l o LO m n iL \ y pc ln i en 
mia łam wy s::;a c tera z jes te m śm ' ciem ch c ł n wny rn śm i e­
ciem porzuconą kartką z Pl2 yb oya t yle lu kurzu szu m ill! l 
a le już prawie n ie sł y szę wie m że to am na zewną t rz nill ie 
szumi połykam pył oddycham g za mi :;pal iniwym i smro dem 
samochodów w d:de ci!1 , twic ta rzn łem si na ł q cc w k ro w ich 
łajnach byłam lubieżna myślałam o s ile mę :i: czyz n ich p ł c i 
jeste m szpulką nici pokazuje; warn jq 1.y k i p r7e pu\ b d <J ni 
wam przeszłość i tańczę dla was n:.\ ro;;u ulicy i ~ho ci~1.i:. 
nie jestem F r ed Astaire ani G e ne K c: ll y a le daje wa m to 
~·n ncijlepszc mój taniec wam daj ę w y św ii1 s kie p okolc n i•· 

Jj 



w uko rąba·ni nie nawidzę Europy wojny spragnieni jest 
mi was żal nie wierzę w przyszłość czasem tylko zapomi­
nam o przcklct'lstwie żyjeci e z mojej śmierci instytucje 
przeciwko jednostkom egoizm jednostek ciasnota upór przy 
s tarym imieniu zarzucił na szyję ~zalik pali p;ipicrJsa mu­
rzy n. niesi e ostrożnie kawę odbija się w lustrze czyta k s iąż.'u; 
wiersze notatki z Ameryki Wrocławia to oczywiście że ni" 
ma czasu na dokoilczcnie że fragment i że z tego fragmen­
tu wyciska wzruszenie móg!by znakz'.ony:n językiem cią­
gnąć dalej ale nic odczuwa potrzeby nic ma w ogóle po­
trzeby mlcdzież taka sama jak przed laty uśmiechnięta ży­
czl iwa lubiąca s ię Gamb by im pokazał ich robaki ale uni 
'ą jeszcze dziecinni kędzicr.rnwy szuka drobnych na ,ok 
p omarańczowy powszechna rado~ć że przyszła podsuwanie 
krzes ła pocałunki uśrr.icchają s ię uśmiechają czas czu ł ości 
dot ykr)w ~ krawek ni eba ró:i:owil się żółcił odbij?.! się w ok­
n:;ch ma~azynów powietrze było wilgotne i przeźroczy ste 
białe w!!k· stały wśród zieleniących się drzew jak cukrowe 
torty zimno pierwszych dni wiosny pocałowała go spojrzał 
na nią z przenikliwym smutkiem zaledwie ułamek sekundy 
już teraz s troi miny wykrzywia się zabawnie byle od sunąć 
od siebie tamto widzenie będą obok siebie będą się brali 
i oddawali ale ona ukazała się mu w masce okrutnej ran ią ­
cej zapach stodoły słomy a kawałek dalej slodkawy zap<1ch 
króliczego lajna i bici kurnika wapno dczynfelrnjąca biel 
wa r. na czy ty już ni e możesz. normalniej zwykle.i ci<1glc 
l:1j Pmnice i sny milosć wymaga zaklęć jej się nie da wy­
p o wiedzieć to jest albo obraźliwie proste albo niewypowie ­
dzialne wymaga zaklęć te głowy nasze pozamieniane gl osy 
t'::·ai<1 k:imedię a sny coraz groźniejsw i obłęd coraz pro.;tszy 
ublęd drażnień z.rób coś żebym zapomniała dotykaj mnie 
musi sz mnie teraz drapać do krwi ten niepokój chce za­
głady chce zapamiętania rok temu też tak było i tak s8 mo 
było puste został tylko instynkt przebieranki i odwieczne 
drażnienia oczy bly~zczącc w mroku woda spływa w dól uli ­
cy l hydrant u mic;clzy krzesłami stołami kiedy przy jdzic. 

Helmut Ka.izar 
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W REPERTUAHZE TEATRU: 

1311\1:..E MAŁŻEŃSTWO T. Hóż<:wicta 
reż. Kazimierz Braun 
~ cen. Zofia de Incz-I.cwczuk i Piulr W ivczorck 

ANNA LIVIA M. Slomczyńskicgo na podstawie dzid 

reż. Kazimierz Braun 
scen . Zofia de I nez-Lewczuk 
muzyka: Zbigniew Karnceki 

OPERETKA W. Gombrowicza 
reż. Kazimierz Braun 
kostiumy: Zofia de Inez-Lewczuk 
muzyka: Zbigniew Karnccki 

THZEM/\ KRZYŻYK1\Ml Il. Ka.iz,1rn 
reż. H. Kajzar 
~cen. K. Zarębski 

ODEJSCIE GŁODOMORA T. Hóżcwi cza 
reż. Helmut Kajzar 
scL n. Daniel Mróz 

.JEGO MAŁA D6IEWCZYNKA T. Karp n\vi c7.a 
reż Jacek Wcksler 
scen. Wojciech Jankow ia k 

DZIADY A. Mickiewicza 
reż. Kazimierz Braun 
scen . Jadwiga Czarnocka i .Jadwiga Poż;1 kn '<V ' ł; a 

SERBNADA, POLOWANIE NA LIS 1\ S. i ro ż.l , d 
reż. Andrzej Makowiecki 
scen. Daniel Mróz 

SZEWCY S. I. Witk ir·wicLa 
reż. Jacek Weksłer 
ocen. Wojciech JankowiZik i ivl i cli 'ił .JędrLc .; e wsh 

KIEDY PRZYCHODZI A NIOL T . Karµuw icza 
reż. Kazim ierz Braun 
"c n. Wojciech Jankowiak i Micha! .Jc.;d u L· • ..:w ,t<1 

HOMEO I JULIA Szekspira 
reż. Bogus law Kierc 
::-cen. DZinuta Sche~ba l-Klimow~l;a 
muzyka: Mirosław .Jastn:ębs ki 

W PHZYGOTOWANIU. 

PROMETEUSZ W OKOWACH Ahchylooa 
reż. Travis Pres ton 
;:;1:cn. Ad a m J\•Iyj"k 

.J . . J uycc ·;1 
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Bu G USLA W SZCZEPANSKJ 

:-:. il rcwnicy prncowni: 

M1\HI1\ ClllJDJ<;CKA 

·- STL\NISL:\ W STEPEK 

S loJaroknd - JÓZEF STEPEK 

l'crukarskw J BARBARA MANKOWSKA 

i\ l c dclarskicJ BRONISLA W HOLAK 

MA 8 IAN Kl\IIECIAK 

l ' racc tapicL:rskic BCGUSLAW UHBA N IAK 

Prace oZl'W:-;kic FIU\NCISZEK M YSLINSKI 

Gł. aku:;tyk MACU:.J PROSEK 

Swialło - ZBIGNIEW SU .. 

Kil•r:iwnik Lliura Ob.;lugi 
\Vid 1.:'i-v i Reklamy ll i\I\N A WITKOWSKA-LIS 
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Biuro Obsługi Widzów T eatru przyjmuje' zarn<'lwieni• n;o 
'przcchż biletów indywidualnych, zbio ro wych, kuponów wy­
miennych oraL organizowanie urcczys ty ch akademii codzien-

nie w ~odz. 9-16; tel. 44-32-76; w. 69 i 44-37-62. 
Kasa biletowa 4~-32-76 \V. i o . 

Początek przedstawieii w ieczornych godz rn,15. 
Stoisko z teatraliami czynne w czas ie przedstawienia. 

Kawiarnia i p a larnia we fo yer na I piętrze. 
'vVydawca. P&ństwowy Teatr W<półcze,;nv 

im. E. Wiercińskiego we Wrocławiu 
ul. Rzeźnicza l 2 
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